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Opieka nad rannymi: A u stry ack i „C zerw ony  K rz y ż ” podczas służby polow ej.

turalnych państwach cieszą się nietykalnością, tak 
samo i ich zakłady i przyrządy.

Obrazki mobilizacyjne.
Ogólna mobilizacya, która niespodzianie spadła 

na całą prawie Europę, zwłaszcza w Austryi i Niem­
czech przeszła po prostu oczekiwania. Zapał, z ja­
kim powołani spieszyli pod sztandary, nie da się 
słowami określić, wystarczy wspomnieć, że tak 
tutaj, jak i tam, do szeregu zgłaszali się nawet ci, 
którzy nie byli do tego obowiązani. Gdy im oznaj-

We wszystkich sferach społecznych zapał był 
jednakowy, między ochotnikami widziałeś przedsta­
wicieli rodowej arystokracyi obok włościan i wy­
robników.

Z powodu ogromnej liczby powołanych ruch też 
w komendach uzupełniających był niebywały, wszyst­
ko przecież odbyło się nadzwyczaj składnie, choć 
oficerowie, lekarze i żołnierze, zajęci przy przyjmo­
waniu zgłaszających się, opadali po prostu ze sił, 
pracując od świtu do nocy.

Wszystkich jednak ożywiała jedna myśl, że przy­
kładają rękę do dzieła, które ma pomścić wiekowe 
krzywdy i zapewnić całej Europie długie lata po­
koju.

dzają krewni i przyjaciele, żegnani życzeniem, by 
wracali rychło, jako zwycięzcy... Wszystkie sfery 
społeczne w miłej zgodzie, ożywione jedną i tą 
samą ideą...

Po przyjęciu rozpoczyna się mundurowanie zgła­
szających się i przydzielanie do poszczególnych od­
działów, co już postępuje nieco powolniej, nic też 
dziwnego, że spotykało się w tym czasie na ulicy 
synów Marsa, ubranych już częściowo po wojsko­
wemu, częściowo zaś, mówiąc popularnie „w cy­
wilu11...

I koszary okazały się za szczupłe, rezerwiści 
i pospolite ruszenie zajęli więc tymczasowe kwa­
tery w szkołach, klasztorach i budynkach prywa-

kim samym znakiem, ponadto inne instytucye pry­
watne, mające te same cele humanitarne, n. p. „Pol­
ski Samarytaninu i inne.

Członkowie tych wszystkich stowarzyszeń w kul-

miano, że wezwanie do nich się nie odnosi, błagali 
mimo to o przyjęcie, spotkawszy się zaś z odmową, 
odchodzili smutni, by nazajutrz powrocie z tą samą 
prośbą.

W  pierwszych dniach po ogłoszeniu ogólnej mo 
bilizacyi ulice miast naszych przedstawiały malowni 
czy widok. Przed koszarami tłumy publiczności, cisną­
cej się do wejścia. To popisowi, których odprowa
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